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Papkin, jakiego nie znamy
Rozmowa z Damianem Damięckim, 

aktorem Teatru Polskiego w Warszawie
- POSTAĆ Papkina, przedstawiona przez pana w 

prezentowanej obecnie w Teatrze Polskim w Warsza
wie „Zemście” Aleksandra Fredry, w reżyserii Andrze
ja Łapickiego, jest niezwykła. Tak zabawnego, a zara
zem tak wzruszającego Papkina nigdy jeszcze nie oglą
daliśmy. Czy może pan powiedzieć, jak tworzył pan tę 
rolę?

- Papkina chcialem zagrać zupełnie inaczej od moich 
znakomitych w tej roli poprzedników. Przede wszystkim 
chcialem go przedstawić tak bardzo po ludzku. Pokazać 

swoje postacie, że, z przeproszeniem, żaden do
był to człowiek dobry, z niezwykłą wprost fantazją. Przy bry aktor nie musi zbyt wiele pracować nad tymi rolami,
tym wszystkim to wspaniały mitoman, jednocześnie czło
wiek głęboko wrażliwy i czujący. A wyróżniającą go ce
chą było to, że on rzeczywiście wierzył w to, co podsu
wała mu jego wyobraźnia, co tworzył i o czym opowia
dał. Te wszystkie jego wymysły, zabawne, szokujące, ale 
przecież wyssane z palca, są natychmiast odbierane w 
pierwszej kolejności przez niego samego. On jest prze
cież wiernym słuchaczem swoich niezwykłych opowieści, 
które przydają mu pewnej niezwykłości.

- Otoczenie traktuje go jednak jak błazna.
- Na tym właśnie polega jego dramat. Przykładem choć

by prawdziwa i szczera miłość do Klary. On ją naprawdę 
kocha. Ale ma jednak świadomość beznadziejności tego 
uczucia. Dlatego jest w tej miłości wspaniałomyślny. Po
trafi się nawet zdobyć na bezinteresowną radość, gdy oka
zuje się, że Klara dostaje się młodszemu i przystojniej
szemu. Zresztą cale jego życie to nieustanne pasmo nie
powodzeń, przed którymi broni się znakomicie swoim ta
lentem, erudycją, sprytem.-

- W tej roli występowało wielu świetnych aktorów. 
Czy decydując się na Papkina, nie miał pan przed tą 
tradycją pewnej tremy?

- Nie było tu tremy, ale chęć uniknięcia powtórzeń. Mo
że to wydaje się i dziwne, ale podświadomie wiedziałem, 
że kiedyś przyjdzie mi zagrać Papkina, postać, którą na
prawdę lubię. Dlatego starałem się w ostatnich latach uni
kać oglądania tej postaci na scenie, aby nie widzieć, jak 
grają tę rolę inni aktorzy. Do tworzenia tej postaci przy
stąpiłem bez żadnych poprzednich jej obrazów, przed
stawianych wcześniej na scenie. Starałem się tylko rze
telnie odtworzyć postać, którą z takim bogactwem przed
stawił nam Aleksander Fredro. A więc po prostu nie chcia
lem niczego i nikomu zabierać. W środowisku istnieje zwy
czaj mówienia w sposób szczery o grze kolegi, natural
nie, jeśli tego sobie życzy. I wówczas jest to ciężkie 
przeżycie, czasami wręcz upokarzające, kiedy usłyszy się 
np. osąd typu: „No, ale to wziąłeś od Iksińskiego, a to od 
Igrekowskiego”. I tu mogę naprawdę uczciwie powiedzieć, 
że w tej roli nic od nikogo nie wziąłem. Niezależnie więc, 
czy się to komuś nie podoba, czy podoba i ma jakiś sens, 
wszystko to biorę na własną odpowiedzialność.

- Mówi się, że dobrze znamy klasykę i Aleksander 
Fredro niczym już nas nie zaskoczy...

- Wprost przeciwnie. Uważam, że to właśnie Fredro jest 
na tyle wspaniały i wielki, że jego dramatopisarska twór
czość może być odkrywana wciąż na nowo. Proszę zwró
cić uwagę, że niezależnie od tego, której Fredrowskiej sztu
ki jest to przedstawienie, jeśli tylko zagrane dobrze, za
wsze jest wspaniale odbierane przez publiczność i zawsze 
w tych samych miejscach scenicznej akcji jest żywa re
akcja widowni. Myślę też, że Fredro tak znakomicie zbu- 

żeby osiągnąć właściwy efekt.
- Występował pan w wielu rolach i sztukach, kreu

jąc bardzo różne postacie. Które z tych ról wspomina 
pan najlepiej?

- Wiele postaci, które miałem przyjemność zagrać, do 
dziś darzę pewnym sentymentem, nawet gdy sięgam pa
mięcią do czasów dość odległych, np. lat sześćdziesią
tych, kiedy grałem w „Żywocie Józefa”, Laertesa w „Ham
lecie” czy nawet role epizodyczne, np. w „Uciechach sta
ropolskich”. Ze wszystkich ról zbiera się jakieś doświad
czenie. Pamiętam np. wiele inscenizacji sztuk Sławomira 
Mrożka, w których brałem udział. Grałem i lubiłem grać 
wiele postaci w telewizyjnym teatrze. Wiem, że dobrze wy
chodziły mi role charakterystyczne. Ale oczywiście najpierw 
grałem role amanta. Kiedy jest się bardzo młodym akto
rem, należy to do pewnego obyczaju. Wielu aktorów na 
początku swojej pracy przechodzi przez ten etap.

- Pana brat Maciej jest również aktorem. Czy cała 
rodzina Damięckich ma już takie tradycje?

- Szczerze mówiąc, w naszej rodzinie zawsze istniał 
wielki podziw dla sztuki. Mama pisała wiersze, a następ
nie wydala piękny pamiętnik, świetnie czytany, a ojciec 
zaczął od studiów filozofii na uniwersytecie, ale później 
wrósł w teatr. Myślę, że jego junacka i zawadiacka prze
szłość także mu się w teatrze przydała.

- Właśnie natrafiłem na biografię pańskiego ojca. 
Miał rzeczywiście wielką fantazję i odwagę, skoro bę
dąc w 1918 roku jednym z dowódców niewielkiego od- 
działku POW zdobył się, wraz z kolegami, na zaata
kowanie i to z pomyślnym skutkiem, całego pułku nie
mieckiego w koszarach ówczesnej Jabłonny (obecnie 
Legionowa). Nosił wówczas literacki pseudonim le
gendarnego adiutanta Napoleona - „Sulkowski”.

- Ojciec umarł, gdy miałem 10 lat. Niewiele go pamię
tam. Ale wiem, że mało o sobie mówił. Miał najwyższe 
odznaczenia. M.in. za wojnę na przełomie lat 20. otrzymał 
najwyższe odznaczenie - Krzyż Virtuti Militari. Co zaś się 
tyczy mojej rodziny, to pochodzi z północnego Mazow
sza, z Damięt na ziemi ciechanowskiej, i miała ona dość 
bogatą przeszłość. Ale to już chyba inna opowieść.
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